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J rżrrı Kompozytor chce otrzymać to 
szczęśliwe spojenie słów z muzyka, po- 
winien głęboko zastanowić się nad dzie- 
łem Poety, aby odkryć w niem wszyst- 
kie jego intencye, z niem się zcielió, i 
korzystać ze wszystkich nadarzajacych 
się środków. Naniętności mają zbyt lek- 
kie między soba odeieniowania, i stopnie 
niezmiernie drobne; bardzo więc łatwo 
oszukać sie w jch expressyi i naśladowa- 
niu. Wesołość królowcy , nie jest weso- 
łością wieśniaczki; Gniew bohatera, wy- 
maga inszego akcentu od gniewu żołnie- 
rza. Jakież to akordy będą dosyć roz- 
dzierajacemi, na wyrażenie boleści Rii- 
temnestry wpostrzegającćy przygotowa- 


mid do ferałnów ohan =F Sest co iłyk 
natury. Boleść Andromaki, płaczacej 
Hektora na dworze Pyrrhusa jest głębo- 
ka; lecz dwuletnie rozłączenie, wvczer- 
pało źrzódło jcj łez, a miejsce uniesień 
rozpaczajacych, zajęła tkliwa melancho- 
lia. Uczucie Klitremnestry i Androma- 
ki jest jednakowe; ich sytuacia jest ró- 
żna. Kompozytor winien chwytać nay- 
drobnieysze szczegóły każdego charakte- 
ru, nadając wyrazom nietylko expressva 
jaka im należy, ale nadto taka, jakiey 
sytuacya wymaga. 

Jeżeli namiętności sa niezmiernie 
gwałtownemi, głos staje się za słabym 
na ich wyrażenie; muzyk wtedy ku swo- 
jey pomocy przybiera Orkiestrę. Wyra- 
zy gniewu i rozpaczy nie moga utworzyć 
śpiewu ciągłego : Kompozytor deklamu- 
je słowa na niektórych tonach wzniosłych, 
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a rysy i poruszenia popędliwości, które 
rozrznca w Orkiestrze, dopełniaja resztv. 
Powiedzą: „nie ma tu melodji.” Tak 
jest.... nie ma jej, dla was, co ją tyl- 
ko umiecie znavdować w Aryach z rula- 
dni, w Rondach, w piosneczkach; ale 
znawcy umiejący rozróżnić styl Cynny 
od stylu Pazika, oddadzą słuszny poklask 
śpiewowiszlachetnemu, liarmonii wznio- 
słej, które się tak dobrze jednocza zmo- 
wą bohaterów. 

Nic bardzićj płaskiego jak Opera, 
htóia niema żadnych sprzeczności; wszy- 
siko tam jest słodkie, nawet ,, nienawi- 
dze cie” mówi się tam tkliwie. Jest to 
zwyczayra wada dzisieyszych Włochów; 
ich muza, która celuje w malowaniu u- 
czuć roskosznych, i która łączy szlache- 
tność z przyjemnością, rzadko jest dra- 
matyczną a prawie nigdy traiczną, bądź 
Że rozumie iż namiętności których ex- 
pressya jest zbyt mocną, mało są ko- 
rzystnómi dla muzyki, bądź że się oba- 
wia, abv jej obrazy nie stały się nieprzv- 
iemnemi przez zbyteczne przybliżenieich 
do prawdy. Któżby mógł poznać stra- 
szliwe przekleństwo które wielki Corneil 
włożył w usta Kamilli, słysząc wdzię- 
czny i powabny duet między nią a jċy 
zabóyca, w Operze Cimarosego. Arya 
Tankreda, Di tanti palpiti, nie przy- 
stałażby lepiċy Magdusi czyniącćj pre- 
zent kochanemu Panu Powale w dzień 
jego imienin, niżeli bohaterowi Syra- 
kuzy, strasznemu rywalowi Orbassana? 
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O NASZEM TŁÓMACZENIU, PODŁOŻENIU r 
WYSTAWIENIU OPERY WVESTALKA. 


Łatwićy jest tłómaczyć Operę z Wło: 
skiego i Niemieckiego, bo wiersze w tych 
dwóch językach sa metryczne: Francu- 
zi zważaja tylko na liczbę zgłosek, nie 
zaś na miarę wićrsza, przez co każdy 
prawie wićrsz ma inny tok. Niepodo- 
bna więc aby tłómacz słabo - muzy- 
kalny odgadł dokładnie przeznaczoną 
im w nótach deklamacva. Jednak- 
że P. Dmuszewski, niespracowany tłó- 
macz wielkicy liczby sztuk zasilających 
nasze Repertorium, w wielu mieyscach 
nie tylko te same uczucia, te same my- 
śli, ale nadto te same prawie wyrazy, 
pomny na muzykę i jakby instynktem 
prowadzony, bardzo szczęśliwie przelał. 
A lubo w jego wydrukowanem tłóma- 
czenin znayduje czytelnik inne wyrazy 
od śpiewanych, uczynił to dla tego, że 
wiersz czytany, sam sobie tylko zosta- 
wiony, ogołocony z ozdób muzykalnych, 
potrzebuje poprawnićjszćj harmonii. 

Co do Podłożenia: czćmże jest 
kompozytor w Operze liryczney całey 
w śpiewaniu? Jest jeneralnćm Akto= 
rem, deklamujacym i grającym całą 


sztukę. Każda Akcya, każdy wyraz, już 
mają swoje przeznaczenie. W tak burz- 
liwych namiętnościach jakie zawiera 


w sobie Westalka, proszę położyć choć 
jeden wiersz nie na swojćm mićyscu, a 
wszystko przeciwwna przybierze postać. 
Wykrzyknie się nic nieznaczacy wyraz, 
a mocny będzie niczem. Tu Podkła- 
daczy, staje się drugim tłómaczem, i już 
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nie tylko duchem tłómaczonćj Poezyi, 
ale wspólnie duchem muzyki winien 
jest przejać się cały. Musi przemieniać 
wyrazy, nawet całe wiersze, a gdzie 
niegdzie inne tworzyć. Jakoż w podło- 
żenia Westalki, aby każdy wyraz właści- 
wą sobie znalazł w gotowćy już muzy- 
ce Deklamacva, było trzeba czasem dla 
waźnićyszych piękności, wyrzec się pię- 
kności rymu. J tak owa przerażająca 
chwila, gdy Arcy- Kapłan rzuca prze- 
kleństwo na Julia, byłaby straciła przez 
zachowanie rymu. 

» Ora na wysiepnóy głowe, 

n Rzucam przekleństwo surowe. 

Na ten słaby wyraz „surowe, wy- 
padłoby w Orkiestrze razem z Dzwonem 
uderzenie ogólne, które koniecznie win- 
no paść na straszliwy i przedłużony wy- 
raz ,,przekłeństwo.,, Podkładacz był 
więc zmuszony powiedzićć: 

Oto na wysiępney głowę, 
Rzucam surowe 
Przkleństwo. 

Znikłość rymu została nadgrodzona 
z innego względu wrażeniem powsze- 
chnym. Takich mieyscjestwiele. Ro 
bią tak w swoich tłómaczeniach i podło- 
żeniach Niemcy: wola się wyrzec rymu, 
a zachować skutek ogólny. 

Zapewne byłoby korzystnićj gdyby 
Poeta-tłómacz mógł tyle poznać Inten- 
cye Kormpozytora, aby sam był zarazem 
dobrym Podkładaczem. Lecz trudno 
dzisiay być w jedney osobie Poeta i mu- 
zykiem. Gałęzie nauk wzrastają, życie 
się skraca, a nadgrody nikna. Przecież 
Pan Bogusławski w wielu Operach po- 
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cząwszy od Axura aż do Familii Szway- 
carskićy i Janka i Stefanka, bardzo szczę- 
śliwie umiał połączyć jedno z drugiėin. 
Przed nim niebyło żadnćy znośnie pod- 
łożonej ®pery. On to nam torował 
drogę do tego, o czćm się tyle dziś roz- 
pisnjemy. P.Kruszyński w Operze wło- 
skiċj posunał tłómaczenie i podłożenie, 
bez znajomości muzyki, do wysokiego 
stopnia doskonałości: lecz w Francuze 
kich, gdzie muzyka jest tyle Dramatycz- 
na, potrzeba nieodbicie dobrze zaznajo- 
mić się zta wierna towarzyszką poezyi. 

Nasza Exekucya tej Opery, nadspo- 
dzianie zgodniesię udała. Narzekaj: nie- 
którzy, że Aktorowie więcćj krzyczą jak 
śpiewaja. Czyliż na Spicwaków w Tea- 
trze Akademii Królewskiey w Paryżu, nie 
skarża się podobnież ? — Już to jest taki 
rodzay Opery. ( obacz Nr 15. Tyg: Mrz: 
r. 1820. stro: 58.) 

Pani Dmuszewska w roli Julii, gdyby 

rzyskąpiła swojej utrudzającćj gry, jej pie- 
ER; głos okazałby sie jeszcze korzystniej. 
znalazłaby wiecćj rozmaitości, i nie byłaby 
zmuszaną oddychać czesto na połowie wyra- 
zu. Nawet byłoby to zgo'dnieysze z jej inte- 
ressujacą postacią i niektóremi svtuacvanii. 
Lecz to wszystko nie zaciemnia jej zalety ia- 
ką ztćj roli odnosi: — a jćj dobra cheć n- 
słucha bez wątpienia rady jednego z jej li- 
cznych przyjaciół. 

Rola Arcy-Kapłanki jest pisana na sil- 
ny głos mezzo-Sóprano; przez co nie jest 
bardzo właściwa P. Elsnerowey. Jej talent 
świetnieje w Operach Włoskich w głosie So- 
prano. Jednakże i w tej Operze, osobliwie 
w Recytatiwach, okazuje prawdziwą znajo- 
mość muzyki wyrażnóm deklamowaniem i 
rozciagiem głosu, stosownóm do stylu liry- 
cznego; a w całóm zgromadzeniu naszych 
W estałek, bez niej, nie mielibyśmy Xieni. 
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P. Dmuszewski jako doświadczony Ar- 


| tysta, tem bardzićj j ko tlumacz, przejal się 


dokładnie rola Licyniusza. 

Po P. Szczurowskim Arcy kapłaństwo 
zostałoby osieroconem bez nadziei. 

Rola Cynny nie wymaga wielkićy gry, 
bardziey łagodnego śpićwania. Tak ją wy- 
konał Pan Kracer, za co sprawiedliwa na- 
leży mu sie pochwała.  Winniśmv mu jesz- 
Cze owo donładne wyuczenie wtćj Operze 
trudnych chórów, które lubo w pićrwszych 
reprezentacyach gdzie niegdzie, 7 przyczyn 
ubocznych, zgodnemi zupełnie nie były, 
sprostowane na potem, rzadką precyzyą i 
wrażeniem, wiele miejsc a szczególnićj Fi- 
nał Aktu ligo oddały. Osoby składnjace 
korpus chórowv powinne mićć w pamięci, 
że wtakim składzie należy być miłośnikiem 
ogółu: chwała lub wstyd spływa na wszyst- 
kich. Orkiestra znacznie pomnożone, Ie 
wie nic do życzenia nie zostawiia. Jedno- 
myślność, baczność, zgodność, zdawały się 
być jéj hasłem. Przybranych dwudziestu 
qdrebaczy pod kierunkiem P. Beker, dla o- 
ka liczba a dla słuchu silnym pomnożeniem 
harmonii, wielce uświetniło Marsz Trvum- 
falny. Ugruppowanie mnóstwa osobna Sce 
nie, było staraniem P. Debray, który wiele 
wtóm wzgledzie okazał znajomości i gustu. 
Jeden tylko Dyrektor muzyki znalazł przez 
to małe niedogodności, wrozrzuceniu całe 
go chóru, z kad wynika nierówność taktu 
i brak czystej intonacyi. 

Balety ułożone przez P. Tiery do któ- 
rych wchodzą szczególniej PPny Bizos.Mie 
rzyliska, trzy Palczewskie, Raeppe. PPwie 
Hery, Maurice, i wielu z uczniów Szkoły 
Baleru, bywają okrywane bardzo czeęstómi 
oklaskami. 

Dekoracye sa pedzla P. Joutty (syna). 
Jak całe dzieło Westalki tak i on, ma wie- 
łu za soba i przeciw sobie. 

Dyrektor Teatru P. Osiński, jak zwykle, 
nie żałował kosztu na Dekoracye, ubiory, na 
pomnożenie Orkiestry do każdćjreprezentacyi 
om na wystawienie jój w sposób 
jak tyłko może u nasbyć najgodnićjszy na- 
szój oświecenćj Publiczności. "= 


Nowości Muzrczm: 1 DaaMiTYCENS. 


Ma wyjść wkrótce nie wydana dotąd Sonata Haydna. 
Dołączone do niy będzie fac simile bstu przez sławnego 


męża da Marszałkowty Moreau napisanego, przy praestaniu 
je] ostatniego dzieła swojego  Subskiyprvę przyjrnuje Na- 
derman w magazynie muzycznym w Paryżu, (rue de Riche- 
heu Nr 56.) Cena 3 fraski. 


Opera nawa - Smirić Tassa we 3 Aktach przes PP. Cu- 
welicr | Meun NANO z muzyką P. Garcia spodobała sia 
row pewnym wzylęczie zasłusuje na dobre przyjęrne "6 
chód wszakże samego Paemsin sbylnie zakrawa na melo- 
drama; s yi po wiekszij częsci jest słaby. a prawda history- 
czna rupha skale: gona Z zaniedbania Autorów textu tej 
opery, zdaje się jak gdyby PP. Cuvelier i Meun należeli do 
liczby tych, ca ulrevinują. ze piekne w ersze szkodzą mu 
zyce operowej. Ga się iyrze P. Garcia, jego Koinpozycya 
w Jassie, jest pelna wyrozenia i śpiewnoś.i; IN ( ma- 
nis) szczęśliwe i nie zagłuszane przez harmonije. Baleiy 
równie dwhize ułożnne jak wykonane 

Opera komiczna pod 1ysułem: Byki (les caqnetay a daa 
wnej Kemedvi Rik-biniego we 3 Akiach na jaden Akr przez 
P. Frał przerobiona, » muzyką P. Berton syna, niez p ze- 
czoną otrzymała pachwałe Jest to bardz: przyjemne iizie- 
ło. po krórem spodziewać się nalezy, ze P. Berton godnie 
zasłuży sobie na sławę imienia swojego 

Benefis Martina p.zvniosł mu przeszło 20,000 franków: 
natłok był wielki, pawitano go gdy sie poksasał w Operze 
Lulli i Quinauli trzykrotaenu oklaskami, i mówią że tak 
śpiewał, jak śpiewa od lat trzydaiearu. Zostaje jeszcze przy 
Teatrze na dwa lata. 

W Beiliue Kanelmavster B A W'oeber umarł. 

Dla przyjaciół śpiewu wyszło nowe ważne dziełn- Chan 
grsangscrhułe ( Szkoti śpiewu choralnego) przez T Pfeiffera 
1 G Nogeli w Zniychu i lipsku u Fleyszera. 

Sakontała czyli fatalny pierścień, lmlviskie Drama Kali- 
data w 6 aktach, metryznia dla sceny przerobiane przez 
IFilh Gerharda w Lipsku i8aa. XVl.1go. $w? min. (tozłł.) 
Ralzano autorowi, zeby tego pięknego saly:ku literatury 
Jundyiskicy, użył sa przedmiat do ( pery. co g!yby byi uczy- 
nit trafniey nierównie Lyłby odpowiedział celowi.  Kweci- 
siać porzyi wschodniey, uroczystość sksyi. hvwiść wy bra- 
Zum 1 ulubiona dzieciom niewinaości cuduwność, jakża ta 
w-zysiko Operze hv sprzyjało ! 

I ragedva francuzka Konstąntyn IPielki czyli tryumf ra: 
gii chrześcjańskicy wystawiona niedawnu i dobrse pravjęta 
w Nancy. jest dpiełem P. Pellet adwokaia w Epinal, saint go 
już Lms skulku poezgi w zbiorach literackich umisas- 
caaty: 

p Vial autor Aliny i iangch dzieł dramatycznych, napi- 
sal Komedyą w 1. Akcie pod tytulem Maf i Amant. 
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D. ra Op: Gryzelda.— 1a. Tr: Horacyusae (w którój pićrwszy 
ras na nasaej Scenie pokasała się Pra Zaczkowska w roli Sabiny) 
i Kom Pięć Siostra Jedna. — t3 De Upiór. = 14 Op: Weatalka 
15 Op: Dawonck — 17. na dochód Sśpiegłów Tr: Templaryuana 
Prsea Wielki ty dait aż do drugiega Święta, Toatr namkuigny. 


Orobny Ezemplarz groszy ptętnaścu 


